Ewangelja 
(św. Łukasza rozdz. 21, wiersz 25—33.) 


Onego czasu rzekł Pan Jezus do uczniów : 
I będą znaki na słońcu i księżycu i gwiazdach; 
a na ziemi uciśnienie narodów dla zamieszania 
szumu morskiego i nawałności; gdy będą ludzie 
sehnąć od strachu i oczekiwania tych rzeczy, któ- 
re będą przychodzić na wszystek świat.  Albo- 


wiem mocy niebieskie wżruszone będą. A tedy. 


ujrzą Syna człowieczego przychodzącego. w obLło” 


ku z.mocą wielką iz majestatem. A to gdy się. 


dziać pocznie, poglądajcież, a podnoście głowy 
wasze, bo się przybliża odkupienie wasze. — I po- 
wiedział. im podobieństwo : Pojrzyjcie na figę 
- ì na wszystkie drzewa. Gdy już z siebie owoce 
wypuszczają, wiecie, żeć blisko już jest lato. 
Tak i wy, gdy ujrzycie, iż się to będzie działo, 
wiedzcież, iż blisko jest królestwo Boże. Zapra- 
wdę mówię wam, że nie przeminie ten rodzaj, 
aż się wszystko ziści. Niebo i ziemia przeminą, 
ale słowa Moje nie przeminą. 


Nauka z ewangelii. 


Do czego ma nas zachęcać powyższa ewangelja ? 


Ewangelja porówno z lekcją (czyli epistołą) 
ma nas spowodować do pokuty, jakoteż zachę” 
cić, abyśmy się w porze adwentowej przyspo” 
sobili do przyjęcia Zbawiciela w duszach naszych- 
Nie bowiem mie powinno nas tak zrażać od 
grzecha i zachęcać. do dobrego, jak myśl, że kie- 
dyś na sądzie ostatecznym wobec świata wyjdzie 
na jaw wszystko dobre i złe i że nas spotka za 
dobre nagroda, za złe kara. 


Jakie znaki poprzedzą sąd ostateczny ? 


Słońce się zaćmi, księżyc Świecić nie będzie» 
gwiazdy stracą blask i znikną na sklepieniu nie- 
bieskiem (Izaj... 13, 10,) natomiast ogień się n= 
_każe. w.powietrzu i spadnie na ziemię; płomień 
i błyskawice ogarną ziemię i wszystko zginie. 
(Ps. 96, 3—4). Niebioga z wielkim szumem prze- 
miną, a żywioły ed gorąca rozpuszczą się. (II. 
Piotr 3, 10). Morze i wszelkie wody wezdmą Bię 
"maleją ziemię ze strasznym *znmer, a wycie wiat- 
rów i nawałnie napełni wszystkich obawą i prze- 
"strachem. Takie utrapienia i troski spadną na 
ludzi, że nie będą wiedzieć, dokąd się obrócić i 
mdleć będą z przerażenia. I ukaże się znak Sy- 
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|| na człowieczego na niebie na przestrach |grzesz- 


ników, co Go nienawidzili, a na pociechę spra- 
wiedliwych, którzy Go miłowali, (Mat. 24, 30) 


Jak się rozpocznie sąd ostateczny ? 

Na rozkaz Boga zwołają Aniołowie trąbą 
ludzi ze wszystkich czterech stron świata, (I. 
Tess, 4, 15). Potem powstaną ciała wszystkich 
żmarłych, sprawiedliwych i grzeszników, połączo- 
në z duszami i zostaną oddzieleni dobrzy od 
złych ; pobożni staną po stronie prawej, niezboż- 
po lewej. (Mat. 25, 33). Stawią się też- 
wszyscy Anieli iczarci,a sam Chrystus, sędzia 
óski w jasnyra obłoku spuści się w całej mocy, 
i majestacie Swym, a grzesznicy nie ośmielą się 
spojrzeć na Niego z Obawy, lecz poczną mówić 
górom: „Padzijcie na nas', a pagórkom „Przy- 
kryjcie nas. 


Jak się odbędzie ten sąd? 

Księgi sumienia, które za życia były zam- 
knięte, otworzone zostaną (Objaw. 20, 12) i we- 
dług nich sądzeni będą wszyscy ludzie. I wyj- 
dą na jaw wszelkie dobre i złe myśli, zamiary, 
słowa i uczynki, nawet najskrytsze i staną się 
wiadome całemu światu, jak gdyby wypisane 
były na czole i według nich każdy sądzon bę- 
dzie, t. j. odbierze wieczną nagrodę albo karę. 
Wielki Boże! Jeśli wtedy za każde słowo 
próżne, które ktoś wyrzekł, trzeba będzie zdać 
liczbę (Mat. 12, 16), któż się przed Twym sądem 
ostanie, jeśli grubo grzeszył gorszącem słowem 
i uczynkiem. 


OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOCOCO 
Kto pod kim dołki kopie, sam 


w. nie wpada, 


Jak Bóg, jako sędzia sprawiedliwy miesza 
sżyki zbrodniarzom i karze ich doraźnie, wyka- 
zuje następujące zdarzenie: 

W mieście A. w Austrjiżyło dwoje małżon- 
ków O. w wielkiej niezgodzie. Pewnego razu 
przyrządziła żona Śniadanie, które mieli razem 
spożyć w pokoju jadalnym. Właśnie w chwili, 
gdy podawała mężowi jeepem kawy, zapukaño 
do drzwi; jakaś osoba chriała się widzieć z pā- 
nią — i w tej samej chwili pod nieobecność żo: 
ny, wpadł pająk z powały do filiżanki psna. Ten 
wyrzucił go zaraz, ale brzydząć się pić kawę, w 
której przez chwilę był pająk, przemienił fili- 
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żanki, myśląc, że żona nie wiedząc o wpadnięciu 
pająka, nie będzie się brzydziła kawą. 

W kilka chwil wróciła żona do jadalni i o- 
boje jedli śniadanie, przyczem żona była niezwy” 
kle miłą i uprzejmą względem męża. Po nieja- 
kim ezasie uczułąa okropne boleści w żołądku i 
wpadła w straszne konwulsje. Przywołano na- 
tychmiast lekarzy i starano się wszelkimi spo- 
sobami złagodzić okropne boleści — ale napróżno. 

Lekarze poznali natychmiast i nie robili z 
tego tajemnicy, że zachodzitu wypadek otrucia. 
Pani O. skonała niezadługo w najokropniejszych 
boleściach. Wezwano pana O. przed sąd; zdzi- 
wił się niezmiernie, czego chcą od niego i opowie- 
dział najdokładniej z wszystkimi szczegółami 
przebieg owego śniadania. Dochodzenie sądowe 
wykazało, że pani O. miała w domu truciznę i 
chciała nią męża otruć, lecz Pan Bóg inaczej 
zrządził. Filiżanka z zatrutą kawą dostała się 
przypadkiem zbrodniarce samej i zamiast zatruć 
męża, sama się zatruła. Kto pod kim doiki ko- 
pie, sam w nie wpada. 


DOCZOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO 


W rocznicę pobstania listopadonego. 


Józef Sowiński 
czyli 
„Pardon Polaka.“ 


Huk dział przeraził ludność Warszawy, 
Spiże ryknęły do Woli; 

Zapowiadając, lub zgon wśród sławy, 
Lub mękę życia w niewoli... 


O Wolo, Wolo! niezapominana 
Temu, co widział te szturmy, 

Gdzie garść walecznych, jakby wydana, 
Uległa parcia przez hurmy. 


Dałaś nam przedsmak rozpaczy owej, 
Co jak szpon Serce szarpała, 

Gdy armje, chętna śmierci bojowej, 
W rogom broń złożyć musiała.... 


Zewsząd do szturmu idą Moskale, 
Na klucz stolicy spragnieni! 

Bo smutnym końcem grożą im iale, 
Wichry i zimna jesieni, 


Zła wola niecnie szturm im złatwiła, 
Przez umniejszenie załogi: 

Z małym oddziałem pozostawiła 
Obronę starca bez nogi. 


Ale tym starcem był to mąż taki, 
Jacy to w Polsce bywali, 

Co się nie oto: w siłę wróg jaki, 
Lecz o powinność pytali. 


To ów Sowiński sławnej pamięci; 
Co dał nam takie przykłady, 

iż sama pamięć na nie przynęci 
Kiedyś potomków w ich ślady. 


Ohydnym planem pozostawiony 
Sam sobie z garstką żołnierza, 

Musi odpierać ów opuszczony 
Przemoc, co zewsząd uderza. 


l choć ta garstka kładzie Moskali, 
Rzędami kładzie pomściwa, 

To ich tak jako fala po fali, 
Tysiące znowu przybywa. 


A jej ubywa za każdą chwilą, 
W nierównej walki podziele! 
Zatem w Sowińskim resztki się silą 
Przedłużyć walkę w kościele. 


Tam heroiczny starzec kaleka, 
Gdy wszystko legło już wkoło, 

U stóp ołtarza na wrogów czeka, 
Których wstrzymuje to czoło. 


Z sztandarem Polski u lewej ręki, 
Z skrwawionym mieczem w prawiey, 
Gardzi pardonem z wroga poręki, 
Ostatni szremierz Świątnicy... 


„Poddaj się poddaj stary Polaku" 
l błagaj mego pardonu! 

Wołał dowódca wrogów orszaku, 
Do niezlękłego u zgonu, 


A ów, co nie chciał przeżyć ojczyzny, 
Bo znał czem boleść jest taka! 

Odrzekł, śmierć woląc nad ból tej blizny: 
„Oto masz pardon Polaka!“ 


l jednem cięciem kładzie Moskala, 
Na nim swe kończąc odwety! 
Bo sam na niego też się powala, 

Pokluty siedmiu bagnety. 


W obronie Polski, w obronie wiary, 
Jak kapłan legł u ołtarza! 

Zdając w opiękę matki sztandary 
Temu, co życie powtarza... 


Wszak lepiej poledz, jak ten zwieczniony, 
Czcią swych współziomków zwielbiany, 
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Więc nam nauka z tego przykładu, 
Bać się złorzeczeń, nie zgonu! 

1, idąc stale w ślad zacnych śladu, 
Nie żądać wrogów pardonu... 


To też mu naród odczcił to w żonie! 
Kiedy w lat potem czterdzieści, 

Aż w sto tysięcy po wdowy zgonie 
Przy wrogach oddał hołd cześci. 


A gdy u ludu zasługa święta 
Takie znajduje uczczenie 

To znać, że jeszcze przeszłość pamięta 
I swe poczuwa istnienie, 


OOOCIOOOOOOOOOOOCOOOCOOOOOOOO 
Stałość w zachowaniu przyka- 


zań. 
Jedna z wielkich fabryk w Trewirze poszu- 


kiwała dyrektora. Młody pewien człowiek, Z 
dobrem Świadectwem, oświadczył się być goto- 
wym, miejsce to przyjąć, lecz pod warunkiem, że 
w niedzielę nie będzie pracy. 


(Ciąg dalszy na 4-tej stronie.) 


Na dnie Wisły. 


POWIEŚĆ 
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Tymezasem Jadzia poprowadziła wszystkich 
do pięknej altany, stojącej tuż nad kryształową 
powierzchnią wody. Altanę tę pan Mateusz ka- 
zał zbudować przed kilku laty. zana, pa. po 
woje, brzozy i gałązki wierzb ocieniały ją, w 
środku siał stół kamienny, wkoło otoczony iaw- 
kami. Jadzia i Janek przesadzali się w gościn- 
ności dla zamorskiego gościa, który nie wiedział 
jak im dziękować za tyle serdeczności. Gdy u- 
siedli w altance, Janek rzekł: 

— Tak lubisz, Stasiu, gdy ci o naszym kra- 
ju mówimy, że pewnie i tego wiersza posłuchasz 
ciekawie... 

— Posłucham i wdzięczny będę nieskończe- 
nie, gdyż dźwięki mowy polskiej zawsze przy- 
pominają mi ukoe matkę... 

Janek stanął przy zielonej ścianie altany i 
zaczął z przejęciem deklamować wiersz Win- 
centego Pola pod tytułem : „Wisła“. 

Śpiewał Klonowicz niegdyś twoje wdzięki, 

Kiedy na twoich falach się kołysał, 

I mówił, kreśląc o „Elisis“ piosenki: 

„By to być mogło, radbym złotem, pisał 

Twoje pożytki, porty, a i wątręty*. 

A ile razy patrzę na twe wody, 

I na te stare po twych brzegach grody, 

I po przylądkach widzę krzyż zatknięty, 

Stają przed duszą starzy gospodarze, 

Wielcy dziedzice twojego porzecza... 

I z Klonowiczem o tym „Flisie* marzę, 

I o oraczach od krzyża i miecza. 

Miło spoglądać, Wisło, na twe nurty, 

Na te ładowne złotem darem burty... 

Lecz jam cię poznał, gdyś u źródła trysła, 

Gdzie cię „Wisełką* góral zwie w miłości, 

Toć też mi miłą, niby dziecię Wisła. 

Bom ja ukochał, co kochają prości, 

I tak rozumiem, gdy na ciebie patrzę, 

Że to i dobrze i znamy się dawne... 

I lica twoje — dużo dla mnie gładsze, 

Bo znam cię dzieckiem i niewiastą sławną. 

Gdym u kolebki tego dziecka marzył, 

Orzeł tatrzański nad głową się ważył, 

I rzekł mi góral: „W naszej tutaj stronie 

Zwą ją „Wisełką* bo wesoła, młoda, 

I jest „Wisełką*, nim minie Ustronie — 

Tak ją nazwano tu w górach i rano, 

A eo tam dalej jej na wiano dano, 

To pono lepiej wy, panoczku wiecie, 

Co tam szeroko chodzicie po świecie“. 

Gdy umilkł, Staś rzekł: 

— Poeta nasz, Wincenty Pol słusznie wspo- 
mina na początku swego utworu Klonowicza, 
równie znakomitego poetę, który umial odczuć 
piękności najpiękniejszej z rzek polskich. 


A widząc, że ta uwaga zadziwiła Jadzię i 
jej braci, którzy snać nie przypuszczali, ażeby 
ich gość wychowany w Anglji, posiadał taką 
znajomość literatury i dziejów ojczystych rzekł: 

—  Ukradkiem uczyłem się wszystkiego z 
książek, które w szafce maminej pozostały. 


Po chwili zaś dodał: 

— Klouowiez, którego również pamiętam — 
Sebastjan Fabian, urodził się w Sulmierzycach 
nad granicą Śląska, Po studjach w akademji 
Krakowskiej, przeniósł się do Lublina (w r. 1584) 
i tam na stałe zamieszkał. Do najcelniejszych 
jego utworów zalicza się właśnie poęmat „F'lis*, 
w którym opisuje piękności Wisły. 

Ta bystrość umysłu i dar pamięci jeszcze 
spotęgowały ogólną sympatję dla młodego chłop- 
ca, który tak gorąco ukochał wszystko, co swoje. 

W altance czas schodził szybko na miłej po- 
gawędce i kilka godzin ubiegło prawie nie- 
spostrzeżenie na ożywionej, serdecznej rozmowie 
między młodymi. 

— Już mieli wracać do domu, kiedy stary rys 
bak zaczął im dawać ręką jakieś znaki. Pierw- 
szy pobiegł do niego Janek. 

— Co się stało? — zapytał. 

—0!... oto tam ktoś nieznany. 

Janek spojrzał w dal Wisły, w kierunku 
wskazanym 1 ujrzał żółty, kraciasty paletot i 
czerwony parasol Dżona Bulla. 

— Kto to taki? — pytał starzec gniewnie 
— Jeśli nie ze dworu, to ja go stąd przepedzę. 

Janek roześmiał się głośno. 

= Dajcie spokój, Witaliście to gość nasz. 

A skąd? 

> — ZAnglji z za morza. 

Starzec ponuro spojrzał w ziemię i mruknął: 

— Czego on ta po rzece pływa, jak czapła, 
lepiejby sobie chodził po ziemi. 

Poczem nie zważając na perswazje Janka 
i przybyłych z altany młodych, wsiadł do łodzi 
i popłynął do żeglującego w oddali Anglika. 

— Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 
— rzekł, * podpływając ku rozkoszującemu się 
przejażdżką po rzece cudzoziemcowi. 

— Na wieki wieków ! — odparł tenże bystro z 
za krzaciastych brwi spogląda) jącjna starego rybaka. 

hwila czasu upłynęła, a oni wciąż patrzyli 
na siebie, jako dwa ptaki drapieżne, które za 
chwilę mają się rzucić do walki z sobą. W o- 
oczach starego rybaka zamigotały przez chwilę 
błyskawice gniewu. Widocznem było, że ten, na 
którego patrzy, znanym mu jest, lecz i to zara- 
zem można było z. oczu jego wyczytać, że ze 
wszystkiem nie jest pewnym, ma li dawnego 
przed sobą, bardzo dawnego wroga, czy też tyl- 
ko jego sobowtór. 

— Hans Blut! krzyknął wreszcie — ten 
szpieg zdrajca 1... 

Anglik powstrzymał przekleństwo na ustach 
opuścił podniesione jakby doobrony 
wiosło, siląc się na spokój syknął, niby wąż 
nogą przydepnięty. 

— Milcz! nie jestem tym za kogo mnie 
bierzesz. 

— Na Matkę Przenajświętszą, nie zapieraj 
się! nie mylą mnie jeszcze oczy. Tak, to ty 
Hans Blat... przyczyna mojej zguby. 

Starzec nagle chwycił się za głowę, jakby 
ją natłok wspomnień, niespodziewanie wywoła- 
nych, chciał rozsadzić i przez chwilę powtarzał 
blademi usty: 

— Hans... złoczyńca... styczeń... rok 1812... 
rozstrzelany... 0, moje dziecko... meje biedne 
dziecko. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Właściciel fabryki oświadczył, że to niepo- 
dobna, że dotychczas zawsze w niedzielę praco- 
wano i robotnicy z tego są zadowoleni... Miody 
ów człowiek oświadczył stanowczo, że miejsca 
nie py wię i lepiej nie chce nie wiedzieć o 
pensji 9600 mk., jakby miał w niedzielę praco- 
wać. Fabrykant chciał siętargować i żądał, aby 
tylko w niedzielę do obiadu był w fabryce, a po 
obiedzie miał wolne. Na to młodzieniec: 

Nie żądam wolnej niedzieli dla odpo- 
ezynku lub zabawy, lecz dlatego, że jestem ka- 
tolikiem, a jako taki muszę i chcę przykazanie 
Boże czcić i zachować i żądać, aby i drudzy 
ezcili i zachowywali. Jeżelita zasada się z pań- 
skim przemysłem nie zgadza, to ja też dlatego 
miejsca u pana przyjąć nie mogę. Pan znajdzie 
dość ludzi co to czynią — ja tego nie uczynię! 

Zdziwiogy fabrykant odrzeki: — Pańska 
stałość i otwartość mi się podoba — Pan możesz 
„ij to miejsce u mnie pod warunkiem, jak żą- 
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Tak ów enotłiwy katolik został dyrektorem 
fabryki bez przestąpienia. przykazenia Boskiego 
gwałcenia niedzieli. 


E ROZMAITOSC|. 
Chińskie zabobony nie pozwalają ratować 
„tonących. 

Jedno z pism paryskich „podaje:  wiadłowiasć 
o ciekawym przesądzie chińskim. 

Żaden Chińczyk nie odważyłby się miano- 
wicie pospieszyć z pomocą człowiekowi tonącemu, 
choćby ten znajdował się nawet w najęorszem 
niebezpieczeństwie życia. Jaki jest powód te- 

go dziwacznego przesąduł?. Oto Chińczycy wie- 
rzą, że jeśli ktoś tonie, zły duch jego unosi się 
na powierzchni wody i czyha na człowieka, w 
którego ciało mógłby się wślizgnąć. Boniek 
ten tylko wówczas może to uczynić, jeśli ów 
inny człowiek znajduje się w wodzie. Ten prze- 
sąd jest tak silnie w Chinach zakorzeniony, że 
wypadki ratowania tonących należą tam do naj- 
większej; rzadkości. Tem większego bohaterstwa 
dowodzą owe nieliczne wypadki, w których Śmia- 
łek mimo wszystko naraża swe życie i duszę 
‘dla ocalenia bliźniego. 


Miód w organach. 


Przy renowacji organów kościelnych w Steę- 
ple-Barton w angielskiem hrabstwie Essex zna” 
leziono wśród cynkowych piszczałek, które roz- 
kładano, na 80 funtów miodu. Miódten pszczo* 
ły znosiły już pewno od dłuższego czasu, a ni 
z chóru tego nie spostrzegł. 
między członków. 


Zakon pijaków. 


W pobliżu Quessant w Bretanji znajduje się 
wyspa QuemeneS, na której stoi tylko jeden dom. 
Pozatem istnieje tam dość znaczne gospodarstwo, 
na którem practje 23 ludzi rozmaitego wieku. 
Jest to pewnego rodzeju zakon pijaków. Podle- 
gają oni wszyscy właścicielowifermy, w którego 
posiadanin znajdują się klneze od zapasu żywno* 
Ści i trunków. Oprócz niego nikt nie posiada 
pieniędzy. Każdy z nich, posiada książeczkę, w 
której się skrzętnie notują koszta jego utrzyma 
ma od chwili przyjazdu na wyspę, aż do jej 0- 
puszczenia. 

Gospodarz rządzi wszystziem. 


Miód rozdzielono 


| 
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Jest równocześnie doktórem, choć leczy tyi- 
ko kawą, herbatą i rumem. W niedzielę odpra- 
wia nabożeństwo, poczem pozwala swoim robo- 
tnikom raczyć się rumem aż do utraty przytom- 
ności. W razie Śmierci którego” z nich niebo- 
szczyk zostaje odwieziony na ląd stały dla oglę- 
dzin lekarskich i uzyskania pozwolenia na po- 
grzeb i ewentualnie pochowania go. Nieraz z 
powodu burzy nieboszczyk musi czekać na po- 
grzeb dobrych kilka dni. 


=] WESOŁY KĄCIK = 


Metody lewicowe. 

— Panie Rosenblat, podobno pan zapisałeś 
sią do partji socjalistycznej? 
Tak jest, panie Feingold, 
działem walkę cudzemn kapitałowi. 

— Przecie pan sam jest kapitalistą! 

— Pan jesteś głupi, panie Feingold, czy 
pan widział gsocjalistę, któryby wypowiedział 
walkę swoim kapitałom? 


W. pociągu. 

Konduktor: — Niech pan tu nie siada, be 
tu przedział dla kobiet. 

Podróżny: — Niech się pan nie boi dam 
sobie z niemi radę. 

W' sądzie. 

Sędzia: — Oskarżony zaprzecza, że ukradł 
zegarek, a tu jest, dwóch świadków, którzy to 
widzieli. i 

Oskarżony: — To. jeszcze nie dowód. Ja 
mam dziesięciu świadków, którzy tego nie widzieli- 


Nieporozumienie. 
Lekarz zbadawszy chorego pyta jego żony: 
— A eo jadł mąż na obiad? 
— Kawałek wołowiny. Czy z apetytem? 
— Nie z marchwią. 
Zna ją. 
— Znam dobrze tę pannę, ale nigdy jej 
nie widziałem. 
— Więc znasz ją ze słyszenia? 


— Tak, rozmawiam z nią często przez 
telefon. 


ja wypowie- 


On i ona. 

On: — Pragnę otoczyć cię zbytkiem i wy- 
godą, spełniać każde życzenie twoje! 

Ona: — Jakoś ty dobry. Ale jakim sposo- 
bem dokonasz tego, mając 200 gł „pensji miesię- 
cznej ? 

Wnuk i dziadek. 

— Powiedz mi jaką bajkę, dziadziu! 

— O czem, kochany wnuczku? 

— O grzecznym chłopczyku, który miał de- 
brego dziadusia i dostał od niego cukierków. 


Rozmową. 


Matka : — Czas wydać Manię zamąż. 

Ojciec: — Trzeba poczekać, aż się trafi ja- 
ka dobra partja. 

Matka: — Niech wyjdzie za pierwszego le- 


pszego, jak ja zrobiłam. 
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Rozmowa. 
Bogata żona; — żem byłbyś w tej chwili, 
gdyby nie ja? 
Mąż: 


— Kawalerem. 


